
Kalisz dnia 15 (27) Lipca 1875 r. 59.

KALENDARZ

{}*« a w. Natalji P. i Paataleona M 
• 28 „ Kunegundy K. i Inocent. 

» 29 „ Marty i Serafiny P.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 

kaidy następny wiersz po k. 3.

TERMOMETR

Ciepła rano w poł.

Wczoraj . . . 12 13
D z iś ..................... 9 12

WYSOKOŚĆ BAROMETRU,
Wczor. 761 mm. Odmiana.
Dziś 168 „ Pogoda.

Q-AZETA M IASTA KALISZA I JEGO OKOLIC!.
Wtorek dnia 9? lipca 1815 roku.

Kalia

Od osób, niezostajęeyck w .ciągłym  stosankn z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ienia, za opłatą od umowy.

dotyczący ustanowienia powszech
nego związku pocztowego.

„ 2  Bożej Łaski,  My, A lexander Drugi, Cesarz i 
^ruowładca Wszechrossyjski, Moskiewski, Kijow- 

W łodzim ierski,  Nowogrodzki, Król Kazański, 
król A strachańsk i,  Król P o l s k i ,  Król Syberyj-  
A  Król Chersonu Taurydzkiego, Król Gruziński;

Pskowski, i Wielki Książe Smoleński, Litew- 
,al> Wołyński,  Podolski i F inlandzki; Książe E s t -  
aQdzki, Liflandzki, Kurlandzki iSemigalski, Żm udz- 
J i  Białostocki,  Korelski,  Twerski, Jugorski,
, p ra sk i ,  W iatsk i,  Bułgarski i innych; P an  i Wiel- 

' książę Nowogrodu, ziem Dolnych, Czernigow- 
Piazański,  Połocki, Rostowski, Ja rosław ski,  

'8łozierski, U lo rsk i ,  Obdorski, Kondyjski, W i
o s k i ,  Mścisławski i całego Północnego  k ra ju  
^°zkazodawca, i P an  ziem Iwerskiej, K arta liń -  
I. eJi K abardyuskiej i obwodu Armeńskiego, Czer
s k i c h  i Górskich Książąt, i innych dziedziczny 

?n i W ładca; Nastgpca Norwegski, Książe Szlez- 
‘ęko-Holsztyński, S torum arnseńsk i,  D itm arnseń-  
Kl i O ldenburski etc., etc. i etc.

Oznajmiamy niniejszem, że w sku tku  wzajemne- 
,° porozumienia się pomiędzy Nami a Niemcami, 
“s tro-W ęgrami, Belgją, Danją, Egip tem , Hisz- 

a 1'Ją,  ̂ S tanami Zjednoczouemi Ameryki Półuoc- 
Francją ,  W ielkobry tan ją ,  Grecją, Włochami, 

^ k s e m b u r g i e m ,  Norwegją, N iderlandami, P o r tu -  
Rum unią, Serbją, Szwecją, Szw ajcarją  i T ur-  

3 ’ pełnomocnicy Nasi, zawarli i podpisali w Ber- 
®i 27 w rześnia (9 października) 1874 roku, po -  

t 2echny t r a k t a t  pocztowy i osta teczny  pro tokó ł 
j^ o ż  dnia, które dosłownie brzmią:

łat dotyczący ustanowienia powszechnego zw iąz-  
Ą Pocztowego, zawarty pomiędzy Rossją, Niemcami, 
^ »<ro Węgrami, Belgją, Danją, Egiptem , Hiszpanją, 
\ y n<xmi Zjednoczonemi Ameryki Północnej, Francją, 
^ofoobrytanją, Grecją, Włochami, Luksemburgiem, 

0ru,egją, Niderlandami, Portugalją, Rumunią, Serbją, 
Szwecją, Szwajcarją i Turcją. 

je ^ rty k u ł 1. Kraje, pomiędzy któremi zaw arty  
niniejszy t ra k ta t ,  tw orzą pod nazwą „ p o 

wszechnego związku pocztowego” jedno  te ry to-  
r jum  pocztowe, do wzajemnej wymiany korespon
dencji pomiędzy swemi b iuram i pocztowemi.

Artykuł 2. Postanowienia t r a k t a tu  niniejszego 
rozc iąga ją  się na zam knięte  i o tw arte  listy, książ
ki, gazety i inne utwory druku, próbki towarów 
i papiery urzędowe, pochodzące z jednego k ra ju  
związku, a adresowane do drugiego z tych k r a 
jów. Postanow ienia  te  rozciągają się także na 
wymianę wymienionych przedmiotów pomiędzy 
krajami związku, a obcerai związkowi krajami, 
kiedy ta  wymiana odbywa się za pośrednic tw em 
przynajmniej dwóch terytorjów stron um aw ia ją
cych się.

Artykuł 3. Powszechna taksa  związkowa od 
pojedynczego zamkniętego lis tu frankowanego, o- 
zuacza się na 25 centymów.

Jednakże ,  w kształcie  środka  przechodniego, do 
zwala się pobierać w każdym kraju, w sku tku  
jego system atu  m onetarnego i innych względów, 
taksę  w wyższym, od wskazanej cyfry rozmiarze, 
z zastrzeżeniem , aby taksa  ta  nie p rzen ios ła  32 
centymów i nie by ła  niższą od 20 centymów.

Za pojedynczy list zamknięty uznaje się taki,  
który  nie przenosi 15 gramów. Taksa za listy, 
przenoszące tę  wagę, będzie pobierana w rozm ia
rze pojedynczego porto  za każde 15 gramów.

O pła ta  za n iefrankowany list zamknięty, będzie 
pobierana w podwójnym rozm iarze w porównaniu 
z o p ła tą  postauowioną w kraju  przeznaczenia  za 
frankowany lis t zamknięty.

F rankow anie  listów o tw artych  jest  obowiązko
we. O p ła ta  za te listy będzie pobierana w poło
wicznym rozmiarze, w porównaniu z taksą ,  za 
f rankow any list zamknięty, z zaokrągleniem u- 
łam ków .

Za wszelki przewóz morski,  na rozległości w ię
cej nad  300 mil morskich w granicach związku, 
dozwala się dodawać do zwykłej taksy taksę  do
datkową, w rozm iarze  nieprzeuoszącym połowy 
powszechnej taksy związkowej za frankowany 
lis t zamknięty.

Artykuł i .  Powszechna ta k sa  związkowa dla

papierów urzędowych, próbek  towarów, gazet, 
zbroszurowanych lub oprawnych książek, b roszur ,  
nu t muzycznych, biletów wizytowych, katalogów, 
preis-kurantów  i ogłoszeń wszelkiego rodzaju d r u 
kowanych, rysowanych, li tografowanych lub au to -  
grafowanych, oraz fotografii, oznacza się  7 cen
tymów za każdą pojedynczą posyłkę.

Jednakże  w kształcie  środka przechodniego do 
zwala się pobierać w każdym kraju , w sku tku  j e 
go system atu  m onetarnego i innych względów, 
taksę w wyższym lub niższym rozm iarze  od wska
zanej cyfry, ale z zastrzeżeniem, aby taksa  ta  
nie przenosiła 11 centymów i nie b y ła  niższą od 
5 centymów.

Za pojedynczą posyłkę uznaje się taka,  waga 
której nie przenosi 50 gramów. T aksa  za p rze
syłkę przenoszącą tę wagę, będzie pobierana 
w rozmiarze pojedynczego porto  — za każde 50 
gram. lub części 50 gram.

Za wszelki morski przewóz, na rozległości wię
cej nad 300 mil morskich w granicach związku, 
dozwala się dodawać do zwykłej taksy  taksę d o 
datkową, w rozmiarze n ieprzenoszącym połowy 
powszechnej taksy  związkowej za przesy łk i  tej 
kategoryi.

Najwyższa granica wagi wyżej pomienionych 
przedmiotów oznacza się dla próbek towarów 
250 gramów, a dla wszystkich innych przedm io
tów 1000 gramów.

Rząd każdego k ra ju  związku zachowuje prawo 
niedokonywania na swojem te r r y torjum, przesy- 
sania i wydawania takich  z wymienionych w n i
niejszym artykule  przedmiotów, które nie odpo
wiadają wymaganiom przepisów praw a  i pos tano
wień obowiązujących w przedmiocie ich ukazywa
nia się i obiegu.

Artykuł 5. W skazane w ar t .  2 przedmioty mo
gą być p rzesy łane jako rekomendowane.

Każda rekomendowana przesyłka powiną być 
frankowana.

O płata  za frankowanie przesyłek  rekom endo
wanych oznacza się w takim  samym rozmiarze, 
ja k  za nierekoraendowane.

P O W I E Ś Ć ,
* T<S* A  a u t o r  z a  p r a w d o p o d o b n ą  u w a ż a .

{Ciąg dalszy).

j°wihf try wszystko zrobił ,  co mu k aza ł ;
fze.' y ^fi ruszek  i ja k  przed chwilą k rw aw a j  
0) ’ t a k obecnie szło w najlepsze polowanie na 
tka /  Pouiocy zawezwał sobie Kubę i A n- |  
Iow i SV¥0*ch spadkobierców, a za każdą k o p ą , ! 

k rćska przybywała ua stole.
J edy Po wytchnieniu i rozliczeniu się z go- j

za wzięte dla koni siano i owies, po- j  
*a t e » \ n®S* zabierali się w drogę, już  krćsek by- 
k i ju ,  “1‘zko kopa. Chytry  W aluś zacierał ręce i 

C ° t o i e  dziękował „za dobre poradzenie .11 
ćnęojo J  SatI1 z dziećmi, karczm arz  z po
pish gorliwością wziął się do pracy, łowił a 
Wołał*1r ’ t a k > że zmordowawszy się już, za-

Om : ^ ° syć tego na dzisiaj!
^ śc ie  x> kr6ski- By*° wszystkich sto siedm- 
otre • Pomnożywszy te trzy  cyfry przez trzy, 
u jG(Jeamy. trzysta pięćdziesiąt jeden  groszy, czy- 
k*ot? n,aśc^  ^ o ty c h  i groszy dwadzieścia jeden! 

której to czystym zysku  chytry Waluś za

parę godzin lekkiej pracy w całem życiu swojem 
nie zarobił!

Wręczywszy tedy obwiązany dzbanek  starszemu 
synowi, i pozwoliwszy młodszemu, aby mu tow a
rzyszył, karczm arz dał dzieciom odpowiednie in 
strukcjom komornika, polecenie, a sam usiadł, 
rachując  w myśli, ile to on jeszcze w tera lecie, 
za ten nic n iekosztujący go towar,  do swojej kalety  
nazbija!

Pan  Kokosióski zab ie ra ł  się właśnie do pod
wieczorku, gdy dano mu znać, iż jacyś dwaj ch ło p 
cy wiejscy z obwiązanym dzbankiem, chcą się 
widzieć ze samym panem.

Kokosińskiemu, wygoduisiowi ja k  rzadko, nieJ 
chciało się wstawać z miękkiego grossvatersztulu, 
( jak  wówczas nazywano fotele); k az a ł  więc p rzy
wołać malców i za p y ta ł  łagodnie:

— A co to macie moje d z iec i—poziomki, czy 
maliny?

—  Nie, prosę jegumości —  odrzek ł Kuba, k ł a 
niając mu się do nóg ręką —  m u c h y .

Ja k  raz  potrzeba było  do labo ra to r jum  kan ta-  
ryd, które zwykle także i muchami hiszpańskiemi 
nazywają. Ucieszył się więc pan Jan  w Oleju 
z dobrej sposobności i zap y ta ł  chłopców:

— A czy świeże?
—  Dziś zbierane... żywiusieńkie.
— Pokażcie-no je ...
Posłuszny rozkazowi, Kuba odw iązał podwójny

papier i czarna chm ura much pokry ła  ściany i 
sufit, tak  s ta rannie  i troskliwie z ich poprzedni
czek oczyszczone.

Bomba, k tóraby  niespodziewanie upad ła  i pę
kła u stóp Kokosińskiego, nie byłaby go tak  p rze
raz iła ,  j a k  to niespodziewane zjawisko. Rychło 
się jednak  opam iętał,  posłyszawszy s łowa Kuby:

— Jes t  wszyćkiego sto siedmnaście kóp, n a 
leży się jedenaście złotówek i pó łcw arta  dydka. 
Jeżeli jegumość nie wieżą, niech pserachują.

Kokosióski j a k  lew rzucił  się na malca, wy
rw a ł  mu dzbanek z ręki,  g rzm otnął nim o ziemię 
tak, że się w tysiące kawałków rozprysnął ,  a p o 
tem  krzyknąwszy:

—  Dam ja  wam psubraty! huncwoty! szubie- 
niczniki!

zaczą ł  szukać kija po ką tach ,  ale chłopcy p rze 
rażeni tym nagłym zwrotem sprawy, dali nura, 
i zanim ap tekarz  zdążył kij znaleźć, oni już  
z krzykiem i p łaczem przez całe miasteczko p rz e 
biegli.

Na ha łas  wbiegła pani Armaciuska.
— Wszelki duch P an a  Boga chwali!— a to  co?
—  A to te  ło try ,  nasadzone widać przez k o 

goś... ale p rzez  kogo?..
Tu zaczął sobie Kokosióski łam ać głowę, kto 

mu w podobny sposób na zdradzie s tanął;  gospo
dyni zaś przez cały ten czas posępnej jego za
dumy, uganiała  się za muchami nanowo.

Noc jaknajgorze j pan Jan  w Oleju przepędził



O płata za rekomendowanie i za kwity z odbio
ru, nie powinna przewyższać ustanowionej w k r a 
ju  wysłania op ła ty  z korrespondencją wewnętrzną.

W razie zagubienia przesy łk i rekom endowanej 
nie w sk u tk u  nadzwyczajnych okoliczności, wy
p łaca  się wynagrodzenie w rozmiarze 50 fr.  od
dawcy, lub, według jego życzenia, adresantow i 
przez ten zarząd pocztowy, w wydziale którego, 
lądowym lub morskim, zaszło zagubienie, to jes t 
gdzie znikł ślad korespondencji, z wyjątkiem ty l
ko wypadku, jeżeli według praw tego kraju , ten 
zarząd pocztowy nie' odpowiada ża p rze  padnięcie 
wewnętrznych p rzesy łek  rekomendowanych.

Zap ła ta  tego wynagrodzenia będzie dokonywa
na w czasie o ile można najkrótszym, ale w żad 
nym razie niepóżniej jak  w rok od dnia oznaj
mienia.

Wszelkie oznajmienie o wynagrodzeniu  u traca  
swą moc, jeżeli nie było zrobione w ciągu roku 
od dnia oddania na pocztę przesyłki rekom endo
wanej. (D. c. n.)

Rozporządzenia Rządowe.

Podwyższenie rangi.

W  Kaliskim Rządzie Oubernjalnym i zależnych od 
Niego władzach.

Radcy Dworu: S tarszy  referen t Rządu Guber- 
njalnego Assessor Koliegjalny, W iktor Uchotski, od 
d. 10 grudnia  1874 r.

Assessora Kollegjalnego: Radcy honorowi: Reda
k to r  „W iadomości G ubernja lnych” Piotr  Lubimski, 
od d. 13 stycznia 1875 r. i pomocnik Naczelnika 
pow. konińskiego, Dymitr  Jarosławlew od d. 29 
m arca 1874 r.

Radcy honorowego: Sekretarze  Kollegjalńi: Refe
r e n t  Rządu Gubernja luego (obecnie sekre tarz  k a 
liskiego gubernjalnego Zarządu Akcyznego) Józef 
Sumorin od d. 1 lutego 1875 r.; R eferen t Rady 
Opiekuńczej zakładów dobroczynnych (;t p rży tem  
i sek re tarz)  E dw ard  Wdziękoński, od d. 3 l is to
pada 1871 r. Referenci zarządów: Policmajstra 
m. Kalisza, i Naczelnika S traży Ziemskiej, A le
ksander  Fomin, od d. 30 grudnia  1873 r.; pow. 
łęczyckiego Ignacy Żuprański, od d. 15 lutego, i 
pomocnik naczelnika powiatu łęczyckiego Michał 
Wasilewski, od d. 10 października 1874 r.

Sekretarza Kollegjalnego: S ek re ta rze  G ubern ja l-
ni: S tarszy  pomocnik re feren ta  R ządu  Gubern ja l
nego (obecnie buchbalte r  7-go okręgu  zarządu  
akcyznego kaliskiego) Aleksy Mirolubow, od d. 
34 listopada i referen t  tureksk iego  za rządu  pow. 
Mikołaj Minorski od d. 3 września 1874 r.

W  zarządzie Kaliskiej Izby Skarbowej.
Radcy Dworu: U rzędnik  Izby dla czuwania nad 

handlem i przemysłem, Assessor Kollegjaluy K on
s tan ty  Wosińshi od d. l ' l i p c a  1873 r.

Radcy Honorowego: Kassjer kassy pow. słupec
kiego S ek re ta rz  Kollegjaluy Aleksander Żdźarski, 
od d. 25 września 1873 r.

Sekretarza Gubernjalnego: Młodszy urzędnik  do
szczególnych poruczeń Izby R eges t ra to r  Kollegjal- 
ny Ludwik Dlużniewski, od d. 1 lipca 1874 r.

W zarządzie akcyzy gub. kaliskiej i piotrkowskiej.
Assessora Kollegjalnego: Radcy Honorowi: S tarsi 

pomocnicy Nadzorców okręgowych 1-go A leksan
der Tiepłow, od d. 17 października 4-go J a n  Tir- 
bach od d. 23 grudnia  i Bazyli Kotelnikow od 14 
m arca i 6 -go Siergiej Paszyn  od d. 25 czerwca 
1874 r. i Józef  Montwił od d. 8 września 1868 r.

Radcy Honorowego: S ek re ta rze  Kollegjalńi: Starr
pomocnicy Nadzorców okręgów 1-go Ksawery 

Zuczkowski, -od d. 14 kwietnia 3-go J a n  Słupski, 
od 27 stycznia, 5-go Juljusz Domaradzki i Ale
ksander Jaskowicz, obaj od d. 1 lipca 1874 r., i 
Edm und  Kiersnowski, od d. 6 stycznia 1862 r.

Sekreta/za Kollegjalnego: S ek re ta rze  Gubernjal-
ni: S tarsi pomocnicy Nadzorców okręgów: 3-go 
Andrzej Wasiljew, od d. 8 kwietnia, i 6-go Jan  
Iwanow od 17 sierpnia 1874 r.

Sekretarza Gubernjalnego: S tarszy  pomocnik Nad
zorcy 2 go o k ręg u  Regestra to r  Koliegjalny Piotr  
Dewel od d. 9 czerwca 1873 r.

Regestratora Kollegjalnego: S tarszy  Pomocnik Nad
zorcy 4 go okręgu P io tr  Sokołowski od d. 17 lip
ca 1872 r.

Zmiany w służbie.
W  Rządzie Gubemjalnym, Sekre ta rz  kollegjaluy 

książę Borys Czerkasski, mianowany urzędnikiem 
do szczególnych poruczeń przy J W. Naczelniku 
Gubernji .

Rozkazem Ministerstwa Spraw  W ewnętrznych 
z d. 4 lipca kaliski budowniczy gubernjalny R a d 
ca Koliegjalny Chersoński, uwolniony od służby na 
własne żądanie z powodu słabości zdrowia. Z o 
stający przy Ministerstwie pomocnik budownicze
go Radca Honorowy Chrzanowski, mianowany k a 
liskim budowniczym gubern ja lnym  (od du ia  25 

(czerwca 1875 r.)
Sekreta rze  magistratów: wartskiego . Szulc, i

- dąbskiego Jedyński, przeuiesieni jeden  na miejsce 
drugiego.

Sekre ta rz  m ag is tra tu  m. Turku , Ja n  Puławski, 
zgodnie z podaną prośbą uwolniony od służby, 
a  na jego miejsce mianowany dyetarjusz  archiwi
sta  za rządu  powiatowego W iktor  Hedrych: na

; miejsce zaś tego ostatniego, mianowany urzędnik 
do pisma, Aleksander Dobraczyński.

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

To, o czem, ja k  wyraziła się „Gazeta War
szawska,'" tylko hypotetycznie donosiliśmy, s ta ło  się 
już faktem. Reskryptem  z d. 10 (22) b. m. za 
Nrem 5545 zawiadomił Okręg Naukowy Warszaw- 

iski tu te jszą  Dyrekcję Naukową, o wydaniu panu 
i  Edwardowi Pawłowiczowi upoważnienia na p rze 
ksz tałcenie u trzym ywanego przezeń klassycznego 
czteroklassowego Progiinnazjum, na sześcioklasso- 
we Gimnazjum Realne.

trapiony okropnemi snami, budził się co chwila, 
w zdychał i nanowo zab ie ra ł  się do medytacji, 
komu za truc ie  spokoju zawdzięcza: w tych medy
tacjach  zasypiał, aby się znowu po jakim k w a 
dransie  obudzić.

Tak  nadszedł ranek. Kokosiński wsta ł w ja k -  
najgorszym humorze, a ż a  pierwszem słowem wy
krzyknął:

—  Dałbym  Bóg wie co, gdybym się mógł do
wiedzieć, co to za bestja tak  mi się przysłużyła?

Dopiero w godzin parę  p rzyb ic ie  chytrego W a
lusia wszystko wyjaśniło.

Łatwo się domyśleć, że chciwiec nierozumiejąc 
przyczyn dziwnego postąpienia ap tekarza  z jego 
dziećmi i przyniesionym towarem, ża łu jąc  zaró
wno spodziewanej za dostarczone muchy zapła ty ,  
ja k  i nowiuteńkiego dzbanka, przywlókł się jak  
mógł najwcześniej do ap tek i ze swęmi pretensja
mi, które w najprzyzwoitszej,  o ile go na to stać 
było, formie, przedłożył.

Gdy skończył, Kokosiński zawołał:
— Więc to on!.. Broniecki! człowiek, za k tó 

rego życzliwość ku mnie, byłbym śmiało rękę w o- 
gień włożył.. . No! tegobym się był nigdy po nim 
nie spodziewał!

Otóż mi to przyjaciel... piękny przyjaciel! — 
doda ła  obecna przy rozmowie z chytrym Walu 
siem pani Armacińska.

— A cóż, proszę jegomości, będzie z moją 
krzywdą?

■ k- Potowa Pułtuska ,  a mianowicie część zwa- 
na S tare  miasto, zgorzała . Aż serce boli brac 
pióro do ręki,  aby podzielić się ta k  sm u tną  ®°' 
winą z czytelnikami. Bo też to dziwna plag3 
zaiste! a  modna; gdzie oczy obrócić, w każdej czę
ści Królestwa pożary i pożary; co to jest?  — py
tamy się całego św iata —  czyżby napraw dę ist'  
niało jakie towarzystwo zbrodniarzy, mające ®a 
celu obrócić w perzynę nasze, i tak  sm utne, g ro 
dy? Zaiste! kwestja to godna bliższego zastano
wienia i... baczności.

n p  W edług  świeżo otrzym auych przez nas, a 
datowanych dnia 20 b. m. wiadomości z różnych 
stron Królestwa, s tan  urodzajów przedstawia o- 
braz następujący:
| W  gubernji suwałkskiej: Zboża w ogóle dobrCi

ja rk a  tylko w powiatach, suwałkskim i se jneńsk ie  
wiele od d ługich mrozów ucierpiała.  Grady czerw
cowe w niektórych miejscowościach powiatów: kal- 
waryjskiego, marjampolskiego, suwałkskiego i sej
neńskiego, znaczne poczyniły szkody, i takowe na 
wartość około 300 tysięcy rubli oceniają. Trawy 
są średnie. Sianożęcie- tylko co rozpoczęte, idzie 
pomyślnie przy sprzyjającej pogodzie.

W  gub. łomżyńskiej: Trawy i zboża bardzo do
bre, rokują piękny urodzaj.  Dotychczas pogoda 
sprzyja. Zbiór traw  pomyślnie ukończony. Grady  
w czerwcu zrządziły  szkody na 500,000 rubli.

W  gub. siedleckiej: Nadzieje u rodzaju  nieszcz®'
i gólne. D ługa susza i wiosenne mrozy bardzo źl® 
j oddziałały, szczególniej na ja rzyny  i kartofle, 1 
ty lko w nizkich powiatach (siedleckim i węgrow
skim) urodzaje średnie. Sianożęcie dokonane przy 
sprzyjającej pogodzie.

W  gub. lubelskiej: Wszystko rokowało bardzo
ładne  urodzaje, szczególniej w powiatach: chołm- 
skim i krasnostawskim; — czy tylko nie zaszkodzi 
deszcze, które od 17 b.m. przy silnym wietrze la® 
zaczęły.

W  gub. płockiej: Urodzaj, szczególniej na psz®' 
nicę, bardzo  obiecujący. Trawy ładne.  Zbiory 
wszędzie dokonyw ają się przy pięknej pogodzie.

W  gub. warszawskiej: Urodzaj na zboża dobrjb
na siaua średni; pogoda sprzyja zbiorom.

! W  gub. radom skiej. Urodzaj zbóż można Oa ' 
’ zwać bardzo dobrym. Siana wiele.

W  gub. piotrkowskiej: Urodzaj na traw y doś®
dobry. Zboża ozime dobre, tylko ja re  niezupełni6, 

W  gub. kieleckiej: Urodzaj zboża byłby dobryi
gdyby nie grady, które łącznie  z burzami zrzą
dziły  s t r a t  na ja k ie  siedmset tysięcy rubli.

-o- Z dobrego dowiadujemy się źródła, że zna'  
mienity pianista i kompozytor,  wysoko ceniony 
k ry tyk  i współpracowuik wielu pism naukowych 
Obecnie professor konserwatorium w Londyni®’ 
Dr. F erdynand  Ludwig, ma zamiar w miesią®u 
wrześniu b. r. odwiedzić swą rodzinę w Kalisz®' 
Jeżeli więc ów projekt is totnie się urzeczywistni 
pan Ludwig nie odmówi nam miłej przyj®' 
mności usłyszenia go publicznie, a Kalisz, cho 
niezbyt wielkie miasto, posiada jednak wielu znaw
ców i miłośników muzyki, którzy rzeczywisty ta' 
len t ocenić potrafią.

— Niech ci ją  pan komornik zapłaci...
— Co mi tam  do komornika, gdzie ja  go b ę 

dę sz u k a ł?  — odpar ł  dość opryskliwie chytry 
Waluś — dałem nowiuteńki dzbanek, a  k to  go 
rozb i ł?

— No! masz złotówkę za twój dzbanek, a 
wynoś się...

—  A dzieci moje, co tyła drogi zrobiły  n a 
darem nie i tak  się naprzelękaly?..

—  Masz tu  jeszcze dwa zło te za fatygę dzie
ci i za ich strach, a wynoś mi się raz...

—  A za muchy proszę jegomości... cóż j a  to 
napróżno będę się znoił?-
• Natręctwo chytrego Walusia stopniowo wypro- 

jw adzało  ap teka rza  z cierpli® wości, ale wspomnienie 
’ much przywiodło go do passji; poskoczył znowu 
do k ą ta  po kij, i źle byłby wyszedł rudy k a rc z 
marz, gdyby był nie zre jterow ał.

Słyszeliśmy, że o ten figielek gniewał się na- 
serjo pan J a n  w Oleju na komornika przez pół 
roku blizko, i dopiero ich ksiądz proboszcz przy 
wigilijnym opła tku  pojednał.

Późnym już wieczorem za jecha ł Paweł z Ana
tolem przed dwór w Zagłobowie.

Naszczekiwania psów, (gdyż po miękkiej,  p ia
skiem od bramy do g a n k u  wysypanej, drodze, 
tu rko t ressorowego powozu wcale się słyszeć nie 
dawał),  wywołały pana Zagłobę na  próg domu.

Obaczywszy przy blasku księżyca elegancki p6' 
wóz, zdumiał się. Żaden z żyjących z D im  bli
żej sąsiadów i znajomych nie posiadał podobn®^ 
ekwipażu. Ale zdumienie jego było daleko wig*' 
sze, gdy posłyszał głos szybko wyskakują®®!’ 
Paw ła:

—  To ja  ojczulku! to ja!..
— Co słyszę? co widzę? Pawełek, nasz kocha

ny Pawełek! A witajże mi synu, witaj u m e d a l o ' va 
ny laureacie! Niech cię Bóg błogosławi!

—  Ojczulku! oto mój przyjaciel i Kolega— hl'a 
bia Anatol W...

— Miło nu poznać młodzieńca, o którym 1 
weł w każdym liście tyle dobrego wspominał-* /

Anatol serdecznie pochwycił podaną sobie dł 
pana  Zagłoby i rzekł: , J

—  A mnie bezporównauia milej zabrać ?. 
szczytną znajomość z dobroczyńcą mojego bra 
po duchu i sercu! y

—  Dajmy pokój komplementom, a chodź 
do kobiet, k tóre tam  pewno dręczy ciekaw°^j 
kto przyjechał.  Janek! —  k rzy k n ą ł  Zagłób3 ^  
poprowadź konie do stajni, a powóz do masz â  
ni. P rzyjdź potem zaraz  do dworu, żeby PaI11 
wydał obroku...

Po  tem, przy  wrodzonej polskiej gościn®0* 
niezbędnem rozporządzeniu , wszyscy trzej f®3 j 
li do pokoju, gdzie pani Zagłobowa, K am 1*® a 
pan Linowski przy jednym, a młodsza dzl8 
przy  drugim siedzieli stoliku.



.'*** Jeszcze w r. z. zwracaliśmy uwagę na ko- 
nt®czność utworzenia tu u nas, z ramienia Wła- 

komitetu, któryby przed dozwoleniem ogło
szenia jakichś, widowisk, koncertów i t. p. prze
konywał się, o ile takowe nie wkraczają w dzie- 
“Moę blagi, a w tym wypadku, aby jeżeli nie już 
stauowczem wzbronieniem, to przynajmniej okre
śleniem maximum cen wchodowych, zabezpieczał 
Peszenie publiczności od niesumiennego wyzysku.

To nasze nawoływanie powtarzamy dziś po 
^Czorajszem szumnie, choć nieudolnie zapowiedzią- 

„pierwszem, wielkiem, zupełnie nowem cza
rodziejsko -magicznem przedstawieniu p. N. de 
Morwill w sali cukierni parkowej.” Ile wyrazów, 
vie... niezgodności z prawdą. Albo p. de M . nie 
J'°zumie sam, co magja, albo sądzi, że w Kaliszu 
en wyraz jest nieznanym: magicznego albowiem 

n'e było tu uic, tylko poprostu mgliste widoki (dis- 
s°lving-wiews) jakie w Petersburgu, a podobno i 
* Moskwie, co niedziela dla prostej klassy po 5 
*°P- (wraz z odczytem z dziedziny historji i mo
żności), a dla wojska bezpłatnie nawet dawane 
^wają. p. de M. słysząc bezwątpienia o bogac
zach  Kalisza, raczył naznaczyć ceny po 1 rs., 
5* 50 i 25 kop. Przyrządy p. de M. małe, widocznie 

P°Psute, bo syczące jak nastawiony samowar i 
j^szące wyziewami gazu, czego przy aparatach 
^fosso i Zonnera, dających wielkie i wyraźne o- 
ka«y tych samych produkcji, nie było. Wybaczy 
aa«i więc p. de M. jeżeli życząc mu szczęśliwej 
r°gi, poradzimy wybieranie małych mieścin, gdzie 

c°ś podobnego rzeczywiście nowością będzie, i o- 
*Qaczenie cen zredukowanych do rzeczywistej war
tości tego, za co się płaci.

Z długotrwałych deszczów—powódź. Ka
nały w mieście pełne wody. Pola i łąki zalane, 
1 krosna płynie bystro szerokim korytem, siejąc 
^iszczenie. Od wczorajszego południa przybyło 
's°dy na 42 cale, a od 7-ej godziny dzisiejszego 
rat*a stoi prawie w mierze.

Jak  już i nasi przekupnie biorą się na 
sPosoby, aby wyłudzić grosz ciężko nieraz zapra- 
c°Wany, przekonywa nas fakt, że zbierają oni sta* 
to zwiędłe kwiaty, i przekładając takowe liściem, 
, ? boku przystrajając świeżemi kwiatami, sprze- 

je po dość wygórowanej cenie. Ostrzegamy 
atem amatorów tego wounego produktu, aby ra- 

:*yu zwrócić uwagę na takowy, i zamiast świe- 
,e§°, roznoszącego rozkoszną woń, bukietu, nie 
aPowali zużytego i wywiędłego zielska.

. Doświadczenia okazały, iż smoła z węgla
-Siennego niszczy pająki, gąsiennice i inne owa- 
b  robiące szkody w cieplarniach i drzewach o- 

tt0c°wych, użycie jej przeto przez namazywanie 
różnych miejscach, ochrania te ostatnie od 

Ż cia ich owocu. Środka lego radzimy sprobo- 
ziemianom.

(j W roku 1874 było w Warszawie 267 fa-
JTh, zajmujących około 10,000 robotników. Ogól- 
sa sumiua wyrobów w tychże fabrykach wykona- 
ycJ  wynosiła 16,648,000.

dz " ^  powiecie Nowo-Aleksandryjskim w osa- 
^® K ońskow ola  w dniu 7 b. m., spaliło się 80

r«eT ^Sa(laijcie, kogo wam przyprowadzam? — 
r,r PaQ Zagłoba, przestąpiwszy najpierwszy 

Zez próg pokoju.
Kogóżby, jeżeli nie Pawełka! moje macie- 

rem S'i *e 8eice przeczuło go — zawołała ze szcze- 
łam rozrzewnieniem pani Zagłobowa i przycisnę
ł y 110 .serca, nachylonego dla ucałowania jej ręki 
w °uzieńca, odwzajemniając mu je  pocałunkiem 

głowę.
Jakżeż wyrósł, jak  zmężniał od Bożego 

Pan°n eQia! t0  ̂ t0 jh* kompletny mężczyzna, to 
laweł, nie Pawełek!

<t0̂  Ola nas zawsze Pawełek! — krzyknęła z ra- 
gig,1̂  dziatwa, zrywając się jednocześnie od dru- 

»° stolika i biegnąc witać przybyłego, 
big amHka podniosła się także, ale poczuła drże- 

 ̂ calem ciele, i nogi chwiały się pod nią. 
Sig dWarzy pobladła nieco. Gdy Paweł zbliżył 
8i*0w°łUie^  8zePnSła głosem, któremu jednak u- 

ftła nadać jakuajwięcej mocy:
p0sta A* Oan Pawełl witamy... witamy... —■ nie 
W a jednak ani kroku, gdyż nie znalazła 

&  dość siły. 
thai a .zmroziło to przyjęcie. Obojętnie nie- 
biibjj Ŵ ił pieszczoty młodszego rodzeństwa Ka- 
»en ’ ze spartańską jednak mocą ducha zapano- 
staW;na . s°hą, i zdobył się na powtórne przed- 

Anatola.
® a wziął na siebie zaprezentowanie 

Oskiego i rzekł:

domów mieszkalnych, straty obliczają około 55 
tysięcy rubli.

—  Donoszą nam z zaścianków Kalisza, że 
uadzieja jest  zwodniczą marą; jakże literalnie się 
spełnia na teraźniejszych sprzętach: pierwszy ty 
dzień żniw rokował najpochlebniejsze zbiory, bo 
za pogody wzięto się do koszenia bujnych łan  
żyta; przeszły tydzień jakże okropnie rozczaro
wał: tylko jak złodzieje łapali, co mogli, rolnicy 
z pola, i wczoraj t. j. w niedzielę, wyzwawszy lu
dzi na ochotnika od południa, wzięli się do p r a 
cy, co mogli poprzewracali na pokosach, a co się 
dało zwieziono do gumien, chociaż i wilgotne, a 
dziś leje jak  z cebra noc całą i dzień poniedział
kowy nie lepiej, i co nas czeka? — wszystko pię
knie rosło, a chociaż grady gdzieniegdzie narobi
ły szkody, jeszcze była nadzieja, że inne okolice 
nagrodzą straty, a teraz deszcze przeszkodzą 
zbiorom i wygniją wszystkie jarzyny. Nie karze 
nas Bóg cholerą i ogniem, to spuszcza ulewne 
deszcze; widać, ze nie jesteśmy w stanie łaski.

— Właściciel nieruchomości w Kaliszu pod 
Nrern 76/7, Maurycy Rafał Rosen, zm arły  w dniu 
12 (24) stycznia r. b., testamentem z dnia 3 (1 5 )  
czerwca 1869 r. przekazał i ofiarował na wieczne 
czasy dla szpitalów w Kaliszu: chrześcijańskiego 
i starozakonnych, po rs. 450, czyli razem rs. 900, 
z warunkiem, aby summa ta z procentem 5% 
była zabezpieczoną hipotecznie na wspomnionej 
nieruchomości, i żeby procent od tej summy co
rocznie z dołu był płacouy wzmiankowanym dwom 
szpitalom. Zapis ten na mocy § 2 Najwyżej za
twierdzonej dnia 1-go czerwca 1875 r. uchwały 
komitetu do spraw Królestwa Polskiego, Rada 
Gubernjalua Kaliska Dobroczynności Publicznej 
na posiedzeniu d. 3 (15) lipca r. b. przyjęła, z za
chowaniem praw osób trzecich.

irp We czwartek (29 lipca) o godzinie 10-e.j 
min. 19 rauo, księżyc znajduje się w uajwiększem 
do ziemi zbliżeniu (w perigeum, w przyziemskości) 
a ztąd też i wpływ jego na ziemię w tym czasie 
największy.

np  Jutro upływa 24 lat od ostatniego, widzia
nego w Kaliszu, całkowitego zaćmienia słońca.

-k- P. Mieczysław Epstein, konsul belgijski, 
mianowany został konsulem włoskim w Królestwie 
Polskiem.

— Czytamy w Izraelicie: „Israelit. Wochenscbr.” 
donosi, że jeden z żydowskich mieszkańców Ka
lisza, oświadczył gotowość złożeoia na ręce Mon- 
tefiorego ofiary 35,000 rs. dla żydów w Palesty
nie, pod warunkiem, aby fundusz ten użytym zo
stał podług przeznaczenia ofiarodwcy.

— (Art. nad.) —■ Czy dobrze jest zmieniać nau
czycieli podczas nauki dzieci? Jest wiele rodziców, 
którzy lubią zmieniać nauczycieli podczas nauki 
swych dzieci, jeżeli po temu sprzyjają okoliczno
ści; roztrząśnijmy, czy dobrze robią? Ile jest nau
czycieli, szczególniej prywatnie uczących, tyle jest

— Pan Adam Liuowski, obywatel, sąsiad mój, 
narzeczony, a wkrótce mąż Kamilki.

Cudownie, nieporównanie wyraził się Korze
niowski w „Akcie Piątym ,” kładąc w usta Wacła
wa następujące wyrazy:

„Czy ci się zdarzyło słyszeć kiedy słowo s ta 
nowcze, przenikliwe, które tak brzmi w duszy, 
jakby brzmiał dzwon w uszach umarłego, gdyby 
go mógł słyszeć? — słowo, którego echo prze
ciąga się póty, póki się ciągnie życie, wiąże się 
z każdem pulsu uderzeniem, z każdą myślą spla
ta? Takich słów jest niewiele, a przecież ty j e 
dno z nich znalazłeś!”

Tak zaiste byłby się pewno odezwał Paweł do swo
jego dobroczyńcy, gdyby był w stanie cośkolwiek 
wtedy wymówić, gdy straszne wyrazy: „ n a r z e c z o 
ny,  a w k r ó t c e  m ą ż  K a m i l k i ” obiły się o je
go uszy. Hartowna jednak silną wolą spartańska 
jego dusza, w okamgnieniu zapanowała nad uczu
ciem, zasklepiła je w najtajniejszym zakątku 3erca.

Paweł, pomimo prometejowych cierpień, potra
fił być...... bardzo przyzwoitym. Co czuł, jakie
znosił męczarnie, tego sam opowiedziećby nie 
zdołał, a jednak oprócz bladości twarzy, i drżą
cego chwilami głosu, najmniejszy objaw nie zdra
dzał strasznej wewnętrznej walki, jaka się w nim 
odbywała.

Kamilka, niemniej i jej mąż przyszły, zdumieli 
się, ale i ucieszyli tą pozorną obojętnością; oba
wiali się bowiem smutnych następstw z nagłego 
udzielenia tak ważnej wiadomości Pawłowi.

metod w nauczaniu: każdy z nich ma odrębny 
sposób wykładu, a chcąc swoją metodę doskona
łą  uczynić, musi zaczynać od początku, czyli, że 
dziecko zawsze dobrze umieć będzie od początku, 
a dalej-—to już pozostawia się przyszłości.

Powie niejeden: „Cóż robić, jeżeli dziecko nie 
robi należytych postępów! przecież niepodobna dla 
zasady, aby jeden uczył, tamować należyte kształ
cenie?” Ośmielam się twierdzić, że każdy nau
czyciel w swoim własnym interessie, musi i po
winien uczyć dobrze, rodzice powinni więc rzą
dzić się cierpliwością i czekać, a należyty rezul
ta t  osiągną. Nauczyciele różnemi drogami dążą, 
a wszakże do jednego celu zmierzają i na jednej 
mecie się schodzą.

Zmienianie więc nauczycieli jest przeszkodą do 
należytego rozwoju nauki, i jeżeli niezadowoleni 
jesteśmy z wykładu przewodnika, możemy się 
z nim porozumieć, a tym sposobem dziecko dalej 
może postępować, nie zaś cofać się i znowu iść na
przód. Takie jest moje zdanie; jeżeli kto inaczej 
się zapatruje na ten przedmiot, raczy łaskawie 
swe dane przedstawić, aby z mego założenia po
żądana wypłynęła całość i rozwiązanie. K.

•J- W dniu 23 lipca b. r. w Warszawie zm arł 
ś. p. Teofil K o g u sk i, Rzeczywisty Radca 
Stanu, kawaler wielu Orderów; Prezes banku 
Królestwa Polskiego, — żył lat 74.

Korespondencja K aliszanina.

Konin dnia 23 lipca 1875 r.
W numerze 151 Gazety Polskiej autor „Chwili 

obecnej" zamieścił niektóre, a niezgodne z pra 
wdą szczegóły, dotyczące straży ogniowej ocho
tniczej w Koninie. Niema wątpliwości, że autor 
„Chwili obecnej” sam nie był na gruncie, a tem 
samem nie zebrał osobiście wiadomości o straży 
ogniowej, bo przyznaje, że szczegółów o tejże s tra
ży udzielił mu korrespondent koniński. Nie g rze 
szy tu więc autor „Chwili obecuej,” lecz jego kor- 

; respondent. Jaki miał cel ów pan korrespondent 
w zatajeniu prawdy, trudno dociec—przypisać chy
ba należy, że o tem, co pi3ał, nie miał dokładnej 
wiadomości. Powiedzieć, że na 100 członków s tra 
ży ogniowej, znajduje się tylko dwóch nie niem- 
ców i nie żydów, jest  to wyrządzić ciężką obelgę 
prawdzie; tu  powtórnie autor „Chwili obecnej” 
ma wyborną sposobność do pochwycenia swego 
bicza satyrycznego, i przywołania nim do porząd
ku szan. szan. korrespondenta konińskiego.

Pragnąc sprostować mylne wiadomości o s t ra 
ży ogniowej, udzielone „Gazecie Polskiej,” pospie
szam z objaśnieniem, a najprzód co do szopy, 
mieszczącej narzędzia pożarne, że takowa rzeczy
wiście jest ciasną i nieodpowiednią. Projekt wy
budowania nowej szopy, jest już władzy przed.

Kamilka domyślał a się w duszy, że to tylk 0 
pozory spokoju, że to rozkoszna zieleń na s t o k a c h  
wulkanu, kryjącego w swych czeluściach ogień 
piekła i lawę zniszczenia.

Paweł nie ograniczył się na biernej stronie swej 
roli: pytany o coś, odpowiadał wolno wprawdzie, 
gdyż za każdym razem zbierać musiał rozpierz
chnięte pojęcia i skuwać ze sobą stargane ich 
ogniwa, ale odpowiadał trafnie, rozsądnie, z dzi
wną na młode jego lata dojrzałością wyrobione
go zdania.

W jednej z rozmów, prowadzonych ogólnie, A- 
natol, (który pozyskał serca wszystkich, zwłaszcza 
od chwili, jak Paweł opowiedział jego szlachetny 
postępek), wyprowadził na stół zamiar zabrania 
z sobą Pawła do Włoch.

Zamiar ten nieodrazu pozyskał aprobatę Zagło- 
bów: widzieli w nim początkowo zwichnięcie losu 
swojego wychowanka., wewnętrznie, choć tego 
nie mówili, smuciła ich myśl, iż taki chłopiec, 
jak Paweł, zamiast dumnie o własnych siłach iść 
naprzód, będzie się trzymał pańskiej klamki i go
tów zasmakować w tym niezaszczytnym rodzaju 
życia...

wszelako jedna rozmowa Kamilki z rodzicami 
sam na sam, zmieniła ich poglądy, i zaraz na
zajutrz po weselu, na którem Paweł miał siłę 
drużbować, a nawet tańczyć z panną młodą, po
błogosławili go ze łzami na drogę w świat nowy, 
w świat wrażeń... (D. c. n.)



stawiony, i oczekuje zatwierdzenia. Budować szo- 
pg funduszami z koncertów, teatrów, loceryj fan
towych, nie było zamiaru, bo fundusze takie do 
zebrania są, ze wszech miar niemożliwe.

Nie wiem, jak sz. korrespondent pojmuje kwe- 
stję narodowości członków straży ogniowej, i do 
jakiej kategorji zaliczać raczy nie niemców i nie 
żydów? Ja sam jestem członkiem straży ognio
wej—wiem przeto dokładnie, że z małym wyjąt
kiem, wszyscy moi koledzy są tu w kraju zro
dzeni. Być może, iż sz. korrespondent rozróżnia 
narodowość odnośnie do nazwisk, kończących się 
na ski, cki, icz, man, berg, stein i t . p.? Ale to nie 
racja. Przyjąwszy tg zasadę korrespondenta, skoń
czy się, że według kontrolli ttraży ogniowej, na 
stu członków nosi nazwiska zakończone na ski, 
cki, icz osób 54, reszta zaś—46 osób, posiada na
zwiska zakończone na man, berg, stein i t. d.

Nie wdając się w dalsze rozbieranie kwestji n a 
rodowości, nadmieniam, że takowa nie wywiera 
najmniejszego wpływu na istnienie straży ognio
wej; że nietylko różnica narodowości i nazwisk, 
ale i stanowisko w społeczeństwie, nie czyui roz
działu pomiędzy jej członkami! Podstawą bytu 
straży, jest punkt honoru i poczucie obowiązku 
obywatelskiego, a patentem, dającym możność zo
stania członkiem straży, jest li tylko moralne i 
przyzwoite prowadzenie się. Już dziś stowarzy
szenie to błogie skutki wywiera tak pod wzglę
dem roaterjalnym, jak  i moralnym; ten ostatni r e 
zultat daje się widzieć na warsztatach rzemieślni
czych, których zwierzchnicy zapewniają, że ci 
z czeladzi, którzy należą do straży ogniowej, pro
wadzą się bardzo moralnie i przykładnie.

Wreszcie członkowie straży oguiowej szanują 
się wzajemnie, nie czyniąc żadnej między sobą 
różnicy, bez względu na narodowość, stanowisko 
społeczne i majątek. Mieliśmy niedawno piękny 
tego przykład. W dniu b. m. członek straży o- 
gniowej Morawski, czeladnik bednarski, kąpiąc 
się w Warcie, utonął. Koledzy więc wyprawili 
mu pogrzeb, jakiego w Koninie pewno jeszcze 
nie widziano. Mnóstwo publiczności towarzyszy
ło orszakowi. Na trumnie, wiezionej na karaw a
nie, narzędzia strażackie i wieńce, po za nią po
stępowała muzyka pułkowa, a za tą  cała straż 
ogniowa w uniformach. Okoliczność ta posłuży
ła  miejscowemu dziekanowi za temat do pięknej 
mowy, Wygłoszonej przy grobie, która zapewne 
niejednego zbudowała.

Takich to zasad trzyma się tutejsza straż o- 
gniowa, i zawsze ich trzymać się będzie; przy ta
kich warunkach instytucja ta zawsze trwać może; 
mamy więc nadzieję, że sz. korrespondent koniń
ski będzie miał zawsze coś do napisania o nas — 
prosimy go tylko, aby nadal nie mijał się z p ra 
wda. •” = We.....r.

Z  pod Turku 23 lipca 1815 r.
Tegoroczne grady, huragany, pioruny, powodzie, 

i gorsza od nich posucha, jak  czytamy, we W ło
szech, Litwie, Podolu i innych miejscowościach 
w Rossji, niepamiętne zatopy we Francji i w Wę
grzech, szarańcza w Nowoczerkasku, Taganrog u i 
u nas w Częstochowskiem i w Wieluńskiem, nieuro
dzaj w Ameryce, wywołują ruch kupców zbożowych. 
Widziałem kontrakty na żyto nowe u kupców po 
rs. 3 za korzec do 3 rs. 60 kop. z oddaniem na 
wrzesień. c m f n  ti> vbSfijf a s

W zeszłym roku kto sprzedał zboże w tym 
czasie, zyskał; bo ceny w ciągu roku spadły, czy 
i w tym roku tak będzie? czas pokaże...

W ogóle, gdzie nie zniszczyły grady i powodzie 
w tym roku, w naszym kraju, ze sprawozdań, 
z opowiadań, i z naocznego przekonania się 
w różnych miejscowościach, uważani urodzaj ra 
czej lepszy niż średni. Słoma pszenicy krótka 
i żyta niewszędzie wyrosły, ale plon zadawal- 
niający być może, co daje się poznać z wypełnio
nych kłosów; jarzyny w ogóle niezłe, a miejsca
mi dobre, ,siana prawda mniej, ale dobrze zebraue, 
kartofle, buraki wszędzie widzę wyborne, a na 
niektórych miejscowościach, większe łany są takie, 
jak tylko na ogrodach innych lat widzieć było 
można.

Na kartofle za to w tym miesiącu jakby przy
szła zaraza ze zbytecznych deszczów, nadzieje 
nasze mogą być zawiedzione, choć jeszcze chrząszcz 
Colorado (Deryphora decempunctata) może za na
szego żywota, a przynajmniej w dziewiętnastym 
wieku nie przedostanie się do nas z Ameryki 
Kartofle przeważnie wpływają na ceny zboża, mie
liśmy tylokrotne 0 tern przekonania.

Dziś jeszcze gospodarz nie może powiedzieć 
hop! w 7-iu braci męczenników, inaczej „śpiących” 
jak  ich nasz lud nazywa, dnia 10 lipca, deszcz 
padał, z obserwacji starych rolników zła wróżba 
na żniwa. Gdyby się sprawdziła, 7 tygodni desz
czu, przyniosłyby uieobliczone straty, w rolnic
twie, w porosłej pszenicy, w zepsutej słomie, 
w zbożach jarych, w zgnojonym potrawie, co 
wszystko bardzo szkodliwie wpływa na zdrowie 
żywego dobytku. Przechodziliśmy nieraz takie 
klęski w niepomyślnych latach, a dlatego żyjemy, 
człowiek wiele znieść może, jak musi.

Gospodarz silnych, zdrowych nerwów, przy po
wodzeniu, choć przy miernych dochodach, do tego 
gospodarz, jak  to mówią, z powołania, szczęśliwszy 
od bankiera gromadzącego skarby. Przy wątro- 
bianem usposobieniu, a jeszcze kiedy sobie wy
stawiał stan rolnika sielankowo w całej pełni 
kwitnącej i rozwijającej się natury, opuszczone 
kłosy ciężarem plonu, w dobytku żywym, piękną 
stadninę w koniach, bydle i owcach, aż tu naraz 
upadek inwentarza, grad bije zboże, a jeżeli i to 
jeszcze nie, to gnije w polu albo ogień pochłania 
wszystko: taki gospodarz jest  męczennikiem w swo
im zawodzie, a takich męczenników w tym roku 
przy tylu klęskach mamy dosyć, bo i bez tych 
mieliby kłopoty urojone. Na te dwa zdania dam 
tu przykłady wybitne: sąsiad mój najbliższy z Ma
lanowa, przed kilku latami miał grad niewielki 
wprawdzie, jednak żyto mu w części połamał. 
Kiedyśmy je oglądali, powiedziałem: Będziesz miał 
z 10-tą część straty, on uh na to z wesołą miną 
odpowiedział: „Nie, wiesz, ono było za gęste.” 
Kiedy z drugim sąsiadem dalszym w tym roku 
obchodziliśmy jego zboża, znajdujące się w sta
nie pożądanym i dlatego te mu chwaliłem, odpo
wiedział mi smutno: „eh kto w tym roku kupi 
zboże?” dalej jeszcze dodał: „Gospodarstwo u nas 
z czasem nić przynosić nie będzie, na tyle kolei, 
co budują, na powiększane coraz podatki, na 
drogość najmu i wszystkiego, co gospodarz po
trzebuje, upaść musimy.” Trzeciego mam kre
wniaka, co zawcześnie osiwiał i ołysiał z dobro
wolnego kłopotu, a ten jest tego rodzaju, że chciał
by sprzedać zboże drożej niż w cenie, przynaj
mniej 2 złp. na wiertelu, bo nie na korcu, dlate
go wyczekuje do żniw. W zeszłym i tym roku 
stracił znacznie, świata ogłodzić nie może, a tyl
ko mniej bierze pieniędzy i przez to martwi się 
z własnej swej woli.

Gospodarstw naszych jeżeli jaki nadzwyczajny 
przewrót nie spotka, przy zachowaniu prawa wła
sności, pewności osobistej, przy położeniu jeogra- 
ficznem zbliżającem nas do zachodu, gdzie lu
dność się zwiększa, a produkcja stanęła u naj
wyższego kresu, postęp, mówię, gospodarstw tych 
daje nam pewne widoki. Dlatego zwątpienie jesz
cze u nas nie naczasie, a ono wyradza apatją. 
Lepiej byłoby, żeby nasze gospodarstwa na dro
dze postępu dziś stały wyżej: kiedy tak nie jest, 
idźmy dalej, jeżeli galopować nie możemy i nie 
umiemy. Idzie głównie o to, żebyśmy nie stali 
w miejscu, kiedy ruch na wodzie, ziemi, parą pę
dzi ród ludzki daleko, a niezadługo poniesie wy
soko, balon kierowany wolą człowieka. J. O.

Różne wiadomości.

lip Gdy nas ciągle deszcze niemal do rozpa
czy przyprowadzają, bo zboże wyrasta, a karto
fle gniją, to znów donoszą nam z gubernii Smo
leńskiej, Mińskiej, Witebskiej, Orłowskiej, Kur- 
skiej, Połtawskiej, Charkowskiej i Ekaterynosław- 
skiej, że tam ciągła susza zuaczne szkody urzą
dziła, a szczególniej w czterech ostatnich guber- 
njach.

*** Drezdeński korrespondent dziennika St.- 
Petersburgskija Wiedomosti pisze pod d. 11 b. m. 
między innemi: „Samobójstwo z głodu, rzecz
tutaj najzwyczajniejsza. W ciągu zimy, w oko
licach miast przemysłowych, często znajdowano 
zmarzniętych robotników i włościan; dziś znajdują 
ciała ich w rzekach. Niedawno w Berlinie jeden 
robotnik rzucił się z mostu do Sprei. luny wy
cieńczony od głodu, pa trzył obojętnie, jak tonął 
jego bliźni, a kiedy podbiegł doń tłum z wyrzu
tami, dlaczego nie powstrzymał nieszczęśliwego, 
on odpowiedział: „A czy byłby go kto z was 
chciał karmić?” i po tych słowach sam rzucił się 
lo wody. Sami widzieliśmy robotnika, który ośm 
razy skakał do Elby, i ciągle go wyratowywano, 
dopóki nie zmiażdżył sobie czaszki młotkiem. Żo

na tego biedaka powiesiła się, a córkę spotkać 
można wieczorami, przechadzającą się po bar* 
dziej uczęszczanych ulicach....”

•k- Kapitan włoskich wojsk Mancini, ożeni* 
się niedawno z p. Cattermoll, poetką. Młoda pa- 
ra mieszkała w Medjolanie. Życie jej pełne p0# 
ezji w widokach, zerwane zostało straszną prozą- 
Owóż pan młody przy pomocy pokojówki wykrył, 
iż młoda żonka wcale niepoetycznie stroi 6° 
w rożki, a złapawszy ją  raz z amantem, niejaki0} 
Benoti’m de Belon, wyzwał go na pojedynek 1 
zabił, a poetkę odesłał do rodziców. Sprawczyń* 
wykrycia tej intrygi, owa pokojówka, na grób® 
zabitego Romea odebrała sobie życie pod wpły* 
wem wyrzutu sumienia. Sądzilibyśmy, iżby właści' 
wiej było, aby pani, nie sługa, odpokutowała z* 
śmierć młodego i wykształconego człowieka.

-k- Dwaj Mazury spóźnili się na pociąg gal}' 
cyjski w Giężawie, którym zamierzyli dostać się 
do Stryja. Jeden z nich zrezygnował już wracac 
do-domu, lecz drugi rezolutniejszy namówił ka' 
mrata, aby iść „na przełaj” i rzeczywiście tak zro- 
bili. Lasami dostali się do następnej stacji Be- 
dnarów i stanęli tam, odpoczęli, i kupili bilety za- 
nim nadszedł pociąg, który zabrał ich w dalsz4 
drogę. Zachodzi tu jedno pytanie: „Czy Mazury 
biegli zaszybko, czy kolej szła zawolno?” Kto 
odgadnie, temu... przyznamy słuszność jego twier* 
dzenia.

-k- Przed dziesięciu laty aktor angielski Hartiog9 
zrobił zakład z lordem S. o 100,000 funt. ster- 
(pięć miljonów złotych polskich) iż tenże Har'  
tings zamknięty sam w zupełnie ciemnej sali, roająf 
podostatkiem jeść i pić, przesiedzi lat dziesięc 
(10). Warunki zostały obustronnie dotrzymane- 
Aktor przesiedział swą kozę, a lord zapłacił u' 
mówioną kwotę.

Obecuie Hartings mając zaledwie lat 35, wy' 
gląda jak  sześćdziesięcio-letni starzec, osiwiały; 
zgarbiony, pożółkły. Jednak mając w kieszeń1 
miljony, ma nadzieję cokolwiek odmłodnieć, a na* 
stępnie oddań się zawodowi swemu w dalszy® 
ciągu.

-k - W gub. kijowskiej w przystani m. Rzf' 
szczewa, pożar zniszczył w przeciągu sześciu g0' 
dzin 1,000 sążni drzewa prywatnej własności P‘ 
Zajcowa.

-k- p’lota wojenna francuzka liczy obecn® 
272 okręty wszelkich klass, z tych 39 budują' 
cych się. Siła marynarki składa się z 30,00° 
ludzi, s ; , >

-k  Na zamkniętych drzwiach sklepu w W#r'  
szawie przy ulicy Chłodnej był taki anons:

„Z powodu weseli syna, kupca bez dwa dfll 
zamknięta będzie.”

•k-  Podczas pogrzebu Cesarza Ferdynand* 
w Wiedniu, policja uchwyciła 43 złodziei kieszoO' 
kowych, z których większa część zdjęta smn1' 
kiem po śmierci tak zacnego monarchy, przybf’® 
aż z Anglji opłakiwać zgon jego, i zapewne 
lantropi ci, szukając chu3tek dla obtarcia rzecz0'  
nych łez, przez pomyłkę sięgali do cudzych k®' 
szeni.

-k- „Kraina mlekiem i miodem słynąca”—0<f 
złotodajne Podole, w tym roku zapowiada zupeł}1' 
nieurodzaj, ale taki, jakiego dawno nie pam iętni’ 
Dziwne wyroki Opatrzności, kolej rzeczy niepr2e' 
widziana, a jakoby kara za marnotrawstwo 
nej doniosłości, jakie praktykowało się w tao®^ 
cznych okolicach, gdy to ze zbytku urodzaju, sUa 
to pszenicę i inne ziarno w snopie dawano ° 
podściełkę bydłu i koniom. Sprawdza się g 
zdanie „marnotrawstwo, jeżeli nie na razie, to P 
pewnym czasie, wyda zgubne skutki swoje,” 

nj. Angielski inżynier Manse wynalazł Pr2L 
rząd który nazwał Heljografem, a przy P°nl<jJ) 
którego można używszy promieni słonecznych * , 
sztucznego światła, przesyłać bezpośrednio wia1“ 
mości telegraficzne, bez łączących drutów, jj 
znaczne nawet odległości, bo do dwudziestu ® 
wynoszące. e.

flb Według niedawno uczynionego spostrze2f< 
nia, wstrzyknąwszy pod skórę, człowieka P 0 2 ^ ,  
nie umarłego, kropkę amonjaku, natychmiast P j 
każe się plama czerwona, czego po rzeczy*1 
już śmierci wcale nie będzie. tf,

-k- W Augsburgu wystawiono na widok P 
bliczny zegar, mający werk z drzewa koszyk0 ^ ,  
go wierzbowych pręcików i sztyftków drutoWJ . 
Wskazuje godziny i minuty, bije i wskazuje 
wuież stan księżyca, dnie i miesiące. Zegar 
wykonał koszykarz augsburgski Grzegorz j 

lih Podług obliczeń doktora B erth era n d a , 
uprawą tytoniu znajduje się gruntów 2 7 0 0 0  w . 
które dostarczają roczn ie półtrzyuasta



centnarów tytoniu. Z konsumcji tego produktu ,  
We Francji  przypada średnio na jednego człowie- 

1 funt 30 łutów na rok.
. Zagr ani cą  wylewy, a u nas g ra d y — spra-  

w'ly, iż ceny zboża w Anglii i Berlinie, uległy 
zwyżce, i zdaje się, że takowa do pewnego s to p 
k a  będzie się potęgowała. Na czasie Jest obec- 
aie czynić tranzakcje: tem u rozum ie się, k to  nie 
sprzedał zboża na pniu przed wiosną jeszcze.

-k-  Grobowce Habsburgów w kościele 0 0  K a 
pucynów w Wiedniu, gdzie złożone zos tały  zw łojl  
Ki cesarza F erdynanda ,  mieszczą w sobie 108' 
trumien.

•k- P ierw sze tłomaczenie biblii na j ę z y k . r o s 
y jsk i  zatwierdzoue przez p raw osław ną władzę 
duchowną — w tych dniach zos tało  ukończone 

druku.
— C ha ra k te r  cesarzewicza księcia Lulu, tak  

Opisują: „ J e s t  to w ą tły  dwudziesto-le tui ch łop
czyca, bojaźliwy, j a k  jego ojciec, b rakuje  mu je-, 
dnak jego flegmy, zirauej krwi i woli. P raw do
podobnie d ługo pozostanie pod opieką matki,  
biszpauki zabobonnej i ograniczonej.”

— Dwadzieścia pięć lat minęło 18 i 19 lipca, 
8dy s tarożytny Kraków nawiedził s traszny  pożar, 
tak dotkliwe zrządziwszy szkody w zabytkach 
o»ukf, sztuk i' pam iątek  historycznych nieopłaco- 
°ej wartości !..

•k- W edług najnowszych statystycznych badań, 
obliczają liczbę żydów w różnych kra jach  E uropy  
Jak następuje: W A ustr ji  1,130,000; w Króle
stwie Polakiem i zachodnich gubern jach  C esar
z a  2 miljony; w Niemczech 600,000; w Turcji 
■Europejskiej 100,000; w Szwecji 1,000, w Nider- 
*andach 70,000; w Belgji 1,500; we Włoszech 

0,000; we Francji  100,000; w Auglji 70,000; — 
czyli razem w E uropie  około półpię ta  miljona po
tomków Abraham a.

-k- K orrespondent gazety „Syn Oticczestwa" 
P>sze, że we wsi Czerniewice, w powiecie poro- 
chowskim, widział s ta rca  146 lat wieku mającego, 
^lościaniua, Bazylego Michaiłow.a.

W k lasztorze  znów greckim proroka  Elijałsza, 
^  Zie (w Epirze) zm arł  niedawno zakonnik, o któ- 
D'm wspomina Byron w swym poemacie „Child- 
*Wold.” Zakonnik ten, imieniem Nicefor, dożył 

H  la t wieku i pam ięta ł dobrze Byrona, który 
tamże odwiedzał.

'k- Na Węgrzech w starożytnym  zamku W ar- 
Polota, uiubioilćj niegdyś rezydencji M ichała K o r 
i n a ,  znaleziono w łasnoręczną no ta tę  tęgo króla, 
w której poleca swemu kucharzowi, aby p r z y r z ą du obiad na sześć osób, „tylko prawdziwie kró- 
'C'vski, chociażby miał dwanaście reńskich (7 rs.

k.) kosztować.”
. Wartoby zapytać naszych panów res tau ra to rów , 
J.aki obiad wcale niekrólewski, ale partykularny ,  
Ualiby za  7 rs. 20 k. na sześć osób.

C O  S A S  G U B I .

Onego czasu, żyło sobie w pewnem mieście 
‘‘ancuzkiem trzech sąsiadów, a  każdy z nich 

odrębnym systematem ekonomicznym. I tak: 
j*an Piotr  wydawał tylko połowę tego, co zarobił,

Jan  wydawał tyle, ile zarobił, pan Paw eł
“s wydawał dwa razy więcej, aniżeli zarobił,

rafii* rez u *ta t  P° lutach k ilkunastu  tak  wy-
, “knowanej ich ekonoinji?... oto pan P io tr  doro- 
k0 si? sporego grosza; pan Ja n  wydając wszyst- 

i nie zaoszczędził sobie nic na sta rość  i zo- 
^ a’-- żebrakiem, a pan Paweł nie wybierając 
,j “r.°dkach pozyskania funduszów na zbytnie wy

ki, skończył dni swoje w... Tulodie na galerach. 
^ .Llaczegom postawił na wstępie powyższą opo- 

®sn, postaram  się wytłomaczyć.
^  “ ktem jest niezaprzeczonym, iż każdy czło- 
k0] ? na jakiem koiwiekbądź stanowisku i w jakiej- 

‘wiek gałęzi p rzem ysłu  lub  fachu, pracować 
81 ~~ i pracuje. K w estja  ta nader żywotna, 

p ■ Potrzebowała komentarzy, —  sprawdza się i 
alk rza  w codziennem naszem życiu dotykalnie, 
tyij‘wiem daje nam środki istnienia, ta k  ja k  po- 

ptakom, woda rybom, a soki ziemne ro

j e ^  wchodząc w pobudki naszej pracy, —  gdyż 
kiiło* Pracui^  2 konieczności bytu, drudzy  z za- 
stWoWania. —  skutk i pracy tej są rękojm ią dla 
ch0c^ ? n*a sobie w kółku rodzinnem samoistnego, 
Śtyj !azl)y tylko pośrednio, świata familijnego, 
^ f j a ł  budujemy na skalę posiadanych ma-

ścielemy sobie gniazdo k ieru jąc  się z a 

miłowaniem i pojęciem s tra teg ji  duchowej', j a k ą  
zdołaliśmy wyrobić w sobie, już to doświadcze
niem, już to poglądami na wzory,— o k tóre  w tak  
licznem sąsiedztwie, w jak iem  los umieścił nas na 
ziemi — nietrudno.

Przyznajmy to, iż ze wszystkich mądrości tego 
świata, ze wszystkich wynalazków, jak iem i wiek 
teraźniejszy obsypuje ludzkość, —  bezzaprzeczeuia 
najwyższą doskonałością — je s t  umieję tne u r z ą 
dzenie tego świata familijnego, usłanie tego gn iazd
ka, na posiłek ciała i ducha naszego.

„W ed ług  stawu grobla” —  mówi przysłowie, — 
które ma znaczyć, że wedle możności naszej, wedle 
środków m aterja lnych , z ca łą  oględnością na przy
szłość, żyć nam potrzeba. Tu bowiem leży g łó
wna podstawa naszego spokoju, a  tern samem 
możliwego szczęścia na tym padole. I  już to tak 
pewno, jak ,  że dwa a dwa są cztery, iż im kto 
rozumniej uściele sobie gniazdko, tern wygodniej 
żyć w uiem będzie i przeciwnie: kto z lekcewa
żeniem bierze się do tego, dochodzi do na jsm u
tniejszych rezultatów, pozostając w konkluzji bez 
punk tu  oparcia, bez schronienia, a co najważniej
sza trac i spokój, ten jedyny pokarm wśród posu
chy życia naszego!...  <

Czy mamy prawo obwiniać społeczeństwo o 
b rak  współczucia wówczas, gdy nierozsądnem, 
lekceważącem kierowaniem się w drodze życia 
tracimy byt?... Nie mamy! i mieć nie możemy.

Ogół wpływa na bezpośredni nasz dobrobyt, 
da jąc  nam środki zarobku, i vice versa, dając swą 
pracę ogółowi, każemy płacić sobie za takową; 
lecz czyż społeczeństwo to, dając nam środki do 
pracy i korzyści z niej, w arunkuje nas tem, aby 
śmy wydawali dwa razy więcej, niż mamy od 
niego?

Powiedzmy sobie je d n ak  szczerze, z r ę k ą  na 
sercu, wieluż z nas prowadzi to życie system aty
czne w wydatkach? a nie mówimy już o takich 
feniksach, którzy  oszczędzać potrafią! I  jakżeż 
nazwać można tę  aieloiczność k ierownictwa z a 
pracowanym groszem? ja k  się zowie ta  m ara  spo
koju ludzi? oto nazywa się życie nad stan: je s t to  
plaga społeczna, choroba zabijająca tysiące rodzin, 
choroba tem straszniejsza, iż niema na nią le 
kars tw a innego w medycynie życia ,—jak... oszczę
dność, a  ta  osta tn ia  budzi w nas w strę t i ucie
kamy od niej we wszelki możliwy sposób. Owóż 
filozofją świata p raw dziw ą i pożyteczną, jest 
umiejętne i rozumue życie, opar te  na pozbyciu 
się tej hazardownej namiętności gubiącej nas bez
powrotnie!.. .

Spojrzyjmy obok siebie, jakież napotykamy 
przykłady: pan mąż pracując pewną liczbę godzin 
dziennie, po trzebuje odpoczynku dla n ab ran ia  sił 
do świeżej pracy, i zgadnijcie gdzie jej szuka?... 
oto w miłem tow arzystw ie kolegów przy butelce 
wina lub piwa, albo... przy zielonym stoliku, gdzie 
wydaje cały swój dzienny zarobek i więcej nawet; 
pani żona w nagrodę ciężkiej pracy i zachodu 
około gospodarstwa szuka przyjemności, odpo
czynku: gdzież go znajdzie, jeżeli nie na spacerze 
lub wizycie? B ardzo  to pięknie, nie mamy nic 
przeciwko temu... ale na cóż to odbywa się w no
wej koniecznie sukni lub kapeluszu, oraz ponawia 
się co miesiąc lub częściej! Jak iż  rezu l ta t  tych 
rozumnych odpoczynków po pracy? oto p a n  wy
daje w jedną, a paui w d rugą  stronę, tworząc 
dwa sk rzyd ła  przeciwległe, a jednocześnie między 
temi skrzydłam i kopiąc dół coraz głębszy, w k tó 
ry radzi nie radzi wpadają z czasem! Dodajmy 
do tego tańcujące  herba ty ,  śp iewające podwie
czorki, grające śniadania, a będziemy mieli obraz 
ludzi żyjących nad s tan .  Niech sobie wydaje ten 
kogo stać na to, ale nie! najczęstszymi pac jen 
tami tej obrzydliwej choroby są w łaśnie ci, k tó
rym niewolno przechodzić po za kres mierności!

To je s t  właśnie co nas gubi, có dem oralizuje 
dzia tk i nasze, co wytwarza kas tę  ludożerców bo
gacących się pracą  naszą, zdzierających z nas  kap i
ta ły  procentam i lichwiarskiemu.

Co je s t  najboleśniejszem w tej t ra jed ji  życia 
naszego, to ten ucisk moralny i m aterja łny  dla 
dziatek, którym zabieramy fundusz dany nam r ę 
ką  Opatrzności,  na  ich wykształcenie , a nie na 
naszą  rozrzutność. Dziecko nie prosząc się o 
życie, nie powinno bezwarunkowo cierpieć na  tem, 
co jego kosztem, pod formą odpoczynku po p r a 
cy, idzie na marne.

B yłbym  więc zdania: abyśmy w miejsce ko tar  
nadedrzwiami, w miejsce złoconych lu s te r  i kon
sol, na ścianach i w ogóle w każdym widocznym 
kąciku, rozwieszali kar ty  z wyraźnym i w języku

zrozum iałym  dla nas napisem: „Pamiętaj rozcho
dzie, żyć z  przychodem w zgodzie .”

Kazimierz Niemierowski.

P R Z E K L E Ń S T W O
(Z WSCHODNICH PIEŚNI WIKTORA HUGO)

przekład

J .  M a k o w s k ie g o .

Niech błądzi bez w ytchnienia, zgarbiony już z młodu, 
Po piaskach nieskończonych, gdzie z chwilą zachodu 

Słońce nanowo się budzi;
Jak  m orderca w ucieczce, pośród nocnej ciszy,
Niech idąc, bez ustanku po za sobą słyszy

Kroki goniących go ludzi.

Na lodzie, co jak  topór jes t wyszlifowany,
Niech się ślizga i pada, a u  .gładkiej ściany

Czepia się siłą paznokci;
Niech wzięty za innego, cierpiąc mękę koła,
Zawiśnie, chociaż ciągle „Jam niewinny11 woła,

Na szubienicy w sto łokci.

Niech mu w iatr włos rozwiewa, niech w arga sinieje, 
Jem u tylko w idzialna śm ierć, niech się zeń śm ieję,

W szkieletu bijąc się kłęby; 
Niećh 1 trup jego cierpi, niechaj nie umiera,
Aby czuł, kiedy śm ierć go szarpie i pożera,

Za każdym razem  je j zęby.

Niech się- w  żywe nie liczy, ni duszą nie będzie,
Niech członki jego  gołe słońce pali wszędzie,

Lub deszcz je  myje strugami; 
Niechaj budzi się nagie, wciąż, śród nocnych cieni,
Niech walczy, niech się m iota i darem nie pieni,

Pod dzikich ptaków  szponami!

P rzeg ią ł polityczny.

Budżet niemiecki na r. p. jes t  już  prawie gotów, 
a o ile z dobrego źród ła  słychać, obejmuje żąda
nie wyższych kredytów na armję, umotywowane 
koniecznością powiększenia ar ty leryi i u tworzenia 
czwartych batalionów. Wprawdzie obiega także 
wieść ze s trony rządowej rozpowszechniona, we
dług  której ministerjum  wojny w r. p. poczynić 
ma wszelkie oszczędności.  Ta pogłoska je d n ak  
nie zasługuje  wcale na wiarę, wiemy bowiem z na j
pewniejszego źródła , że już  te raz  są czynione 
wszelkie przygotowania do u tworzenia czwartych 
bataljonów, k tóre  jeszcze przed zimą ma być 
w wykonanie wprowadzone. Po trzebnych  n a  to 
funduszów, rząd z pewnością od par lam en tu  za
żąda, o zmniejszeniu zatem  budżetu  ministerjum 
wojny nie może być mowy, zwłaszcza, że skupy
wanie koni, odbywające się właśnie w Austrji i 
Rossji, nie świadczy także o chęci poczynienia 
oszczędności w w ydatkach  na armję. Położenie 
w tej chwili niby je s t  pokojowe, ale gdyby są
dzić z ruchu  w zarządzie wojskowym, k tó ry  ni
gdy może nie był bardziej ożywionym, ja k  właśnie 
te raz ,  truduo  byłoby nabrać pewności, że sfery 
rządowe nie wierzą w możliwość blizkiej wojny. 
Taki sam z resz tą  ruch panu je  po drugiej s tronie 
Wogezów. N ik t też, prawdę powiedziawszy, nie 
wierzy w dłuższe u trzym anie  pokoju jak  do w io 
sny r. p.

W zrost  floty wojennej niemieckiej ani na  chwi
lę się nie za trzym uje .  W krótce spuszczoną b ę
dzie n a  wodę w W ilhelmshaven wybudowana 
w tamtejszych w arszta tach  okrętowych f rega ta  
pancerna zw ana „W ielki E le k to r” . Na uroczy
stości obecnym będzie nas tępca  tronu . Oprócz 
powyższego s ta tk u  budują się obecnie 3 kanonier-  
ki pancerne, 2 korwety pancerne i aż 7 statków 
pomniejszych drewniauych, a wykończają się w por
tach niemieckich 3 f regaty  pancerne,  budowane 
w Anglii. W szystkie te okręty  razem  będą m ia 
ły na  pokładzie 143 dzia ła  najcięższego wago- 
rniaru. Już  to flota niemiecka w bardzo  krótkim 
czasie dojdzie nader  poważnej siły.

Sprawa hercogowińska bierze obrót stanowczo 
drażliwy, a w Wiedniu na serjo niepokoić się za
czynają z powodu mianowicie groźnej postawy, 
j a k ą  Turcja ,  względem ruchu  chrześcian p rz y 
brać zamierza.

O postawie Czarnogórza i Serbii n iema dziś, 
do tej chwili przynajm niej,  nowych szczegółów.

W Hiszpanii, obie armie, p rzygotow ują  się do 
nowych zapasów, obserwując się tymczasem . Gdy 
alfousiści pokończą przygotowania do nowej kam 
panii, zam ierzają  podobno zbiorowemi s i ł a m i  a t a 
kować Nawarę. Pogłoski o zwinięciu przez karli- 
stów oblężenia San Sebas tjan  nie potwierdziły się.



Nietylko nie cofnęli się oni, lecz przeciwnie, po 
większywszy w ostatnich dniach liczbę baterji ob- 
lężniczych, bom bardują  te nawet z linji alfonsistow- 
skich, których dotąd pociski ich nie dosięgały. 
Najważniejszym faktem w arm ji karlistowskiej, 
je s t  przywróceni^, na,-naczelne dowództwo je n e ra 
ła  Mendiri, osuniętego bezpośrednio przed bitwą 
pod Trevino, Don .Karlos p rzekona ł się widać, ale 
poniewczasie, że ani on. an i je n e ra ł  P eru la  nie 
m ają  zdolności s tra teg icznych , popełniwszy, j a 
keśmy w ostatnim sprawozdania z widowni woj 
ny wykazali, w ciągu kilku dni swego kierownic
twa, mnóstwo najgrubszych błędów. J e n e ra ł  M en
diri ma te raz  naprawić co oni popsuli, ale ł a t 
wiej rzeczy popsuć, niż je naprawić.

I4oi'i*espomlencja llcd a k cji.

Nieznanemu korrespondentowi z  Petersburga. Po 
raz  drugi obdarzyć Pan nas raczyłeś Swą pracą, 
z której korzystalibyśmy z wdzięcznością, gdyby 
nie to, iż nam zbyt późno przychodzi- T rak tu je  
o rzeczach, k tóre  już przez pisma warszavvskie a 
naw et i przez nas obrobione, trac ą  urok świeżo
ści. Z resz tą  rub ryka  różnych wiadomości j e s t  u 
nas stosunkowo do ram pisma dość obficie r e p re 
zentowaną: w zamian, prosilibyśmy raczej o kor- 
respondencje z dziedziny umysłowego i a r ty s ty 
cznego ruchu stolicy cesarstwa, za k tó re  p ra g n ę 
libyśmy być szczerze wdzięcznymi... i wiedzieć 
zarazem —  komu?

Panu II. B. T. ' w Warszawie i  St. w Turku. 
Przypom inam y się łaskawej pamięci.

A D A M  I E G I S

O g ł o s z e n i a .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Na mocy resk ryp tu  Rządu  G ubernja lnego K a

liskiego, z d. 22 Maja rb. za Nr. 1698 opartego  
na rozporządzeniu  JW . Ministra Spraw W ew nę
trznych, z d. 5 kwietnia t. r. za Nr. 3721, M agi
s t r a t  Miasta G ubernjalnego Kalisza, podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 5/17 września 
1875 r. o godz. 11 zrana,  w biurze tegoż Magi
s t ra tu  odbędzie się g łośna licytacja (in plus) na 
25-0 letnie wydzierżawienie wapielni położonej 
we wsi Szale na grun tach  stanowiących własność 
Kassy miasta  Kalisza.

Licytacja  rozpocznie się od summy rs. 250 
rocznie.

Utrzym ujący się p rzy  licytacji przyjm uje na 
siebie obowiązek urządzenia na wspomnionej miej
scowości wapielni i postawienia swoim kosztem 
potrzebnych budowli a mianowicie: u rządzenie ga- 
leryi podziemnej, postawienia domu i wybudowa
nie potrzebnych do wapielni budynków, w czasie 
oznaczonym w arunkam i na k tóre  to roboty wy
liczono podług  anszlagu r. 19428 k. 91. Po upływie 
zaś te rm inu  dzierżawy obowiązany ca łą  p rzez  
siebie u rządzoną wapielnię wraz z budynkami 
w dobrym stanie oddać na własność miasta.

Nadto  u trzym ujący się przy  licytacji obowiąza
ny przedewszystkiem złożyć kaucję a mianowicie 
1/5 część summy dzierżawnej ja k a  będzie podana 
na licytacji jak  również 1/5 część summy rs. 
19428 kop. 91, oznaczonej ąnszlagiem na u rzą 
dzenie wapielni wraz z budowlami, jak również 
obowiązany będzie zwrócić Inżenierowi C horąże
m u summ ę w ydaną na wykonane próbne poszu
kiwania i sporządzenie pro jek tu .

Summa ta  będzie oznaczoną przez Rząd Gu- 
bernjainy na mocy rac h u n k u  Inżyniera Chorążego 
z wykonanych robót, popar tego  dowodami.

W arunk i licytacyjne mogą być codziennie p rze 
glądane w Magistracie w godzinach biurowych.

Kalisz d. 11/23 lipca 1875 r.
Za P rezyden ta  Szulakiewicz.— S ek re ta rz  Smotrycki.

(431-3-1)

przyjmuje zamówienia w Kaliszu, w mieszkaniu 
Sczanieckiego do 

S i e w u  J e s i e n n e g o :
SE} to:

1. Proboszczowskie.
2. Hiszpańskie dubeltowe, wielkie mączyte z ia r

na słoma do 8 stóp wysoko wyrasta .
3. Zelandzkie.
4. Kampińskie wprost z Belgji, dojrzewa rychło  

na  rosnę g ru n ta  przydatne.
5. Heskie, albo W alburgskie , także G arde du 

Corps zwane, odznacza się wysoko w yras ta 
jącą  8 stóp d łu g ą  s łom ą.

5,6. P irnajskie , z ia rna  jasnego  pokupne przez 
młynarzy.

7. Czeskie, znosi największe mrozy, dojrzewa 
się później.

8. Szwedzkie albo śnieżne, zda tue do późnego 
siewu nawet na początkach grudnia .

9. Szampańskie, odznacza się wielkiem i deli- 
katnem  ziarnem.

10. Korreus, przy wczesnym siewie 45 fun. na 
morgę magd.

11. Świętojańskie i inne jeszcze gatunki jako to:
12. Góttingskie, 13. Reńskie, 14. Węgierskie, 
15. Jerozolimskie.

j  Wszystkie gatunk i z oryginalnego miejsca.
P s z e n i c a :

! 1. Proboszczowska żółta i biała.
. 2. F ra n k e n 3te juska biała, 
j  3. Oxfordska biała, bielsza nieco i ziarnistsza 

od F rankenste iuskiej.
4. Folbićrska b iała „Non plus u ltra”  z Amery- 

i ki pochodząca.
5. Sandom ierska biała.
6. Spaldingska żółta, także piaskowa zwana, 

p rzyda tna  i na lżejsze grunta.
7. Cesarska żółta, ziarna wielkiego, ciężkiego i 

pięknego koloru, z mor. magd. 20  do 22 sze-
j fli sprzętu ,
j 8 . Hallets Pedigree Victoria.
. 9. Kujawska, 
i 10. Chełmińska.
11. b. żółta pszenica. P ed igree  Nursery.
12. Hiklingska.
13. Kessingska.
14. Brunswicka.

W szystkie gatunk i z oryginalnego miejsca. 
Również przyjmuje zamówienia na

nawozy sztuczne.
1. Mąkę kościaną parow aną na pył zmeloną.
2. Mąkę kościaną zapraw ianą kwasem siarczanym.
3. S uperfosfat z bakierskiego guana i inne.

(421-3 3)

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamiam chęć kupna  mających, że dnia 18 
(30) b. m. i r. o godz. 10 z rana  w rynku obok 
odwachu sprzedawać będę przez publiczną in plus 
licytację: dwa łóżka świeżego fasonu, różne me

lbie pokojowe i garderobę  męzką. Henryk Muller.
(432)

^  domu Weilanda, ulica Józefiny, 
zna jdu je  się kareta  poczw ór-

' I n a  mało używana, z fabryki Hessego 
w W arszawie do sp rzedan ia ,  —o cenie można się 
dowiedzieć w Domu Handlowym na przeciwko.

(430)

A g e n t
rossyjskich Towarzystw  Ubepieczcń

przyjmuje assekuracje 
od ogn ia  i życia

jako też  poleca swój skład cementu i  farb , k tó re  ] 
sprzedaje po cenach umiarkowanych

Rempner
(434) Rynek Nr. 18.

U Dębickiego właściciela hotelu w Sieradzu 
jest do  zbycia półtoraczny, parokonny p o W ® '  
z i k  w i e d e ń s k i ,  z wszelkiemi p r z y  borami) 
w najlepszym stanie, za cenę bardzo  przystępną-,

(433)

Mam honor zawiadomić sz. rodziców i o- 
piekunów, że na mocy upoważnienia W ła 
dzy naukowej otwieram z dniem 20 lipca (1 

sierpnia) r. b.

przygotowawczą prywatną żeńską,
w której w ykładane będą przedmioty wy
magalne do wstąpienia do Gimnazjum, j a 
ko to: języki russki, polski, niemiecki, fran-  
cuzki, a ry tm etyka ,  geografja ,  h is to rja  n a 
tu ra ln a  i roboty kobiece.

Oprócz tego s ta rać  się będę, aby uczen
nice, nie zamierzające wstąpić do gim na
zjum, o trzym ały  już  w zakładzie  gruntowne 
rozwinięcie.

Zapis rozpoczyna się w dniu 14 (26) b. 
m. w domu p, Rybarskiego pod Nr. 33 w ryn
ku ua l  piętrze. P o zn ań sk a .

(428-3-2)

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia Publiczność, iż prawnie zajęte w d ro 
dze egzekucji sądowej ob jek ta  jakoto: konie b ry 
czkowe, półszorki,  b ryka ,  derka ,  worki i bat 
w dniu 18/30 lipca r. b. począwszy od godz. 10 
rano na ta rg u  w rynku m. Kalisza placem Ś. Mi' 
ko ła ja  zwauym, przez publiczną licytację sp rze 
dane będą. A. Lubinkowski.

• I .  I f l i t t w o c h a  w  K a l i s z u ,
uprasza osoby k tóre  num era  u niego zamawiał)' 
o wczesny wykup takowych i zarazem  poleca si? 
z losami do klassy 1 ej lot. 125. (383-4  -ł)

J k M  Mam zaszczyt zawiadomić sz. publi ' 
czność m. Kalisza i jego okolic, W 
mój zak ład  obuw ia dam'

s k i e g o ,  będący przy ulicy Łaziennej w doii>u 
po-Honcińskim, przeniesionym zo s ta ł  z dniem ^  
b. m. na rynek w dom p. Redlicha j\° 30, p r z j '  
czera JW . i WW. Panie  o łaskaw e względy U' 
praszam. J .  O o z d e c k * '

(422-6-21

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia 8 4  lip ca  1875 r.

lionet, 1 papiery.

P ó ł-Iinperja ły  r o s s y js k ie .......................
P ru sk ie  ta l ...............................................   .
Listy zast. 3 ok resu  serji I. za rs r . 100

„ „  serji II. „  100
„ „ now e 5 °/„ z r. 1869. . .

O bligi T ow arzystw u  Kred. Z iem sk. . 
L isty L ikw idacy jne za  r s r ,  100 . .
B ilety B anku C esa rstw a  z ro k u  1860 
N ow a rossy js. pożyczka prem jo . 1864

» , ■« u 1866
Akcje D rogi Żel. W arsz.-W ied. za szt. 

„  „  „ W arsz .-B ydgosk iej .
„ Głów. Tow. Ros. D ró g  Zelaz
„ D rogi Ż elaz. W arsz .-T eresp o ls

O bligacje Kolei Żelaz. T eresp o lsk ie j 
Akcje Kolei Żel. Pabrycz.-L odzkiej . 
5° / 0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

żądano  | p łacone

—

96 70

94 15

CO 
I

t© 
1

20
100 _
228 _
228 —
91 —
74 50

118 50

101 _
106 50

96 4° 

93 85

81 ! ÓÓ
9 9 : — 

226 ! "
226 , "

117 i 50 
1 1 2 "  

10°  j '
I r.

flialcndarz astronom iczny k a lisk i.

d n i a

27 lipiec — w torek
28
29

środa  
czw artek

S ł  o ń c a
W schód Zachód

S- m. s- m.
4 16 r. 7 56 w.
4 17 „ 7 54 „
4 19 „ 7 53 „

D n 
D ługość

i a 
U było

K s i ę ż y c a  
W schód j Zachód

g- m. g. | m. g- m .
15 40 0 58 11 14 w
15 37 ! 1 11 51 „ w e dnie
15 34 1 4 0 pół nocy 1/ 11! ł V f i

n f i iw x ib 9 b 4

kup. od L. Z. od rs . 100 k. 35f[ 
now ych „ k . 441)

W artość

L ikw ida

W  *- U  I e .

Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . , .
W iedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. '. . .

„ „  a v ista  . .

106 35
•ił 20

86 10
96 52

99 —

106
7

75

R e d a k to r ,  »J. Iflilkow ski. —  W d ru k a rn i  Wydawcy, W. H indem itha .  — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


